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s tw a m iewa miejsce. P o  dokonaném  poświęceniu  dopiero w k ła ­
dają sobie na palce, przyczem  następuje zamiana.

Rów nocześnie  z zam ianą pierścionków  odbyw a się także za­
miana imion. Jeżeli p o b r a t y m s t w o  zawierają Mikołaj i M i­
chał, to Mikołaj bierze na  siebie imię Michała, a M ichał M iko­
ła ja ;  to samo rob ią  p o s  e s t r y .  O dbyw a się to bez żadnych  ob ­
rzędów cerk iew nych lub dom owych, d rogą  ty lko porozumienia 
ze sobą.

Dwie osoby w ten sposób złączone, nazywają s i ę :  p o b r a ­
t y m c a m i  lub p o s e s t r a m i .  ' •

P o b r a t y m s t w o  i p o s e s t r i e  po lega  na  tern, że osoby 
połączone ze sobą węzłem przyjaźni, okazują tę przyjaźń w obec 
ludzi wzajemnym szacunkiem  dla siebie i oddaw aniem  pierw szeń­
s tw a przed innymi, ile razy okoliczności złożą się po temu. P rze- 
dew szystkiem  od chwili zaw arc ia  przymierza, p rzestają  m ówić do- 
siebie ty ,  a m ówią natom iast  w y .  S ta ra ją  się zawsze b y ć  razem, 
bron ić  siebie wzajemnie, jeżeli teg'O zachodzi potrzeba. Wog'óle 
s tosunek musi b y ć  ta k  przyjacielski i serdeczny, że się naw et 
gn iew ać na  siebie nie wolno. Л¥ czasie uroczystości rodzinnych 
p o b r a t y m c y  i p o s e s t r y  zawsze oddają sóbie pierw szeństw o 
zaproszeniem  w kumy i t. p.

T y le  na  razie mogłem się dowiedzieć o tym  zaciera jącym  
się coraz bardziej zwyczaju. Fr. Raivita.

Szczegóły z gwary ludowej.
( O k o l i c a  A n d r y c h o w a ) .

Grizdok, obrzydliwiec. 
Dopolony, uprzykrzony. 
Upalow ać, naprzykrzać.
Izona ve ljuzona ,  podwieczorek. 
K rzypopa ,  p rzykopa, rów. 
Przośnica , d roga  przecznica. 
P rzy łó g ,  ugór.
Próżniak, m ałe dziecko ; n. p. : 

Coby ta  tak i p róźniok  zjod(ł) ? 
P łewon,' p leban  ; n. p. Dzisioj 

p lew on odprawia. 
Zwierciodko, zwierciadło. 
K okot,  kogut,

A  cemuz ty  gizdoku dopolony 
tak  się upaluješ o to izono ?

K ole  tego przy łogu  jes t  k rz y ­
popa, a za niom idzie ni- 
w ałdzko przośnica.
(Koło tego ugoru  jes t  rów, 
a za nim ciągnie się inwał- 
dzka przecznica).

Су je s t  u wos w chałpie zw ier­
ciodko ?

Moja b ab a  mo ś ty ry  kokosecki 
i jednego k o k o tk a?

P as ty rze  zobocyli (uźreli) sielę.
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KLiodruz, Świnia mascul.
Siela, w iew iórka.
Dosiela, do tego czasu.
Po-kil, po-tyl, podw il; potyl, 

dopóki, dopóty.
Chrapki, b ławatki.
T abak , podbiał.
Sprzocka, .skrzyp.
Spodek, słód wydzielający się 

z ro ś l in , k tó ry  w ysysają 
pszczoły.

P rzek o p y rtn ąć ,  upaść, pr/ewró- 
. cić się,

Cudzić, wycudzić, rw ać np, za 
włosy, szarpać.

P rzeklaśny , grym aśny. 
Zaplotka, wstążka do włosów. 
Trocek, tasiemka.
K asik , gdzieś.
Jódka, jodła.
Modrzej, modrzew.
Uw zim ać s ię ,  upom inać się 

o coś.
Kobylica,w iązanie wstążki w ko­

kardę.
Suć, usuć, wsuć, sypać, usypać, 

wsypać.
Buchnąć, uderzyć.
W eźro k ,  wzrok.
Scyrkać, dzwonić.
Jtro , jutro.
Chybać, wychybow ać, rzucać, 

wyrzucać.
Zgibać się, zginać się. 
Gandziara , niezdara.
K rz y p o ta  dusi, kaszel dusi 
Zimnica, febra.
Zawalnice gałwaczki. 
G arback i,  gałw aczki.
S ipka, szkarla tyna.
Bolaki, wrzody.

Су się wom la tow ała cielicka? 
Dosiela  jesce nie.

Pokil  mi nie pożycocie pług-a, 
potyl nie dom wom k(ł)u- 
nia.

Co tez to na  polu chrapków, 
tab ak u  i sprzocki !

L atoś było  mało spodku, to 
tez i nie bydzie  miodu.

O je jej, dy  sie M aryśka  prze- 
kopyrtła ,  jak sła  po wodo !

P rofesur wycudziuł mego chło- 
poka  za łeb.

E, ta  Joaśka  jest s traśnie  prze- 
k laśno !

Matsiu, kupcież mi p ieknom  
zaplotko ; D y  ci ta  kup ie  
jak i  trocek!

Cóz to za goje? Jodk i i mo- 
drzeje.

A  dy  nie uwzimojcie się ta k ;  
przecie wom te pore pa- 
p irków  oddom, ino koń cono 
sprzedom.

Nie wiązoj mi zaplotki na je ­
dne kobylice, ino na dwie.

Usujcie mi m iarko  otrób.
Ja k  go A n tek  buchną ł  w łeb, 

aż się p rzek o p y r tn ą ł  !
T a  b a b a  m a brzyćki weźrok.
Lećcie raźno, bo juz scyrkajom 

na kościele.

J tro  bedziem y nowóz w y ch y ­
bow ać ze stajnie.

Tem u gandziarze nie chce się 
ani zgibać.

Moje dzieuche s traśnie k rz y ­
p o ta  dusiła, potem  dosta ła
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Ści, iści, złożone : moiści, jużci, 
no jużci.

Zbyrkać czemś, dźwięczeć.
K ieśnia,  kieszeń.
W iom y, wiemy, od „w iedzieć“.
Zlamdać, biadać, szlochać.
Zurzyć, podburzać  przeciw  k o ­

muś.
U p o ro w a ć , chcieć koniecznie 

na  swojem postawić.
Skumoś, nibyto.
G owiednik, Świnia (wyrażenie 

delikatniejsze).
K onać  się z kimś, p rz ek o n y ­

wać, sprzeczać się.
Domolny, uprzykrzony.
Naswol, naumyślnie.
Oscuda, utrapienie.
Chałpa, chałupa.
Łyżko, łóżko.
Prebosc , proboszcz.
K sięzka, książka.
Lam entorz, elementarz.
Niwołd, Inw a łd  (wieś).
R ocony , R o czy n y  (wieś).
Sądrzyca, mieszanina pszenicy 

z żytem.
Z ahalatać  się, uskarżać się, ża­

lić się.
Niepili, obcy.
K ońcona ,  koniczyna.

zimnice i w ysu ły  ji sie. na 
głowie bolaki.

Mój chopok ma s trasne  zawal- 
nice.

Dziecko zmarło na  sipki.
Ści, ści, nie b y ło b y  to tak ?!
Zbyrkajom  mu piniondze w kie- 

śni.

W  Sułkow icach, T argan icach . 
Zagórniku, a częścią w R o- 
czynach i Brzezince w y m a­
wiają zamiast g przedłużone 
o np. gęś, goś ; „Cós ty  pa- 
sies ? G o s i e  p a s o ;  zmę­
czyć, z m о с y ć ; okru tecnie 
się zmocyłem. K ę ty  (m ia­
sto), K o t y ;  S k ąd  jedziecie ? 
Z K o t ;  ręka, r o k a ;  cent, 
с o t ;  męka, m o k a .

Zamiast у  w ym aw iają  o i od­
w rotn ie  zamiast o mówią у  
w n iek tó ry ch  w yrazach  np. 
dym, d o m ;  dom, d y m ;  
Jak i  rezto d o m  leci z k o ­
m ina ! Pódźcie do dymu ; 
dziewczyna, d z i e w c o n a ;  
M a r y n a , M a r o n a ;  R o ­
czyny (wieś), R o c o n y ;  
syn, s o n ;  młyn, m ł o n ;  
len, l o n ;  kolęda, k o l o  d a !

Szym on Gonet.
- M á ?

Szczegóły z wierzeń ludu.
( O k o l i c a  A n d r y c h o w a ) .

B yw ają  kobiety , mężczyźni i konie  „m alikow aci“. K ażde j  
malikowatej kobiecie  do siedmiu la t  pożycia  m ałżeńskiego umierają 
mężowie. Chłop bez zarostu  na  tw arzy  zwie się m alikow aty. K o ­
nia m alikow atego  poznać można, gdyż ma gó rn y  koniec k rę g u  
pac ierzow ego, zw any w iązad łem  lub k łębem , podw ójny ; to znaczy,


